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S a d o w n i c t w o .

Obcinanie drzew podług Wobera.
( D okończenie.)

Nim przystąpimy do obcinania drzew, że­
byśmy to porządnie uskutecznili, potrzeba przed­
wstępnie obeznać się z różnemi gałązkami i oczka­
mi na-drzew ach  znajdującemi się , bo niedosyć 
znać je z nazwiska , ale potrzeba do tego wie­
dzieć , które są istotnie. Przejdziemy ich sze­
reg ; dzielą się one: nr) na gałązki drzewne, i na 
b) owocowe. Do pierwszych należą :

«) G a l ę z k i  d r z e w n e ,
Są ow e, które drzewu nadają kształt i wiel­

kość , a z których inne wyrastają. One są szkie­
letem drzewa , w których korze jakby w łonie 
z iem i, rozsypane są nasiona przyszłych owoców. 
Stosownie do swego c e lu , pożytku, wartości i 
położenia , dzielą się na potrzebne i niepotrze­
b n e , a raczej szkodliwe; po tych mamy mówić o

i. Oczkach na listk i. Te  znane powsze­
chnie. Oczka takie są dwojakie: pojedyncze, 
które wydają jeden tylko lis tek , składane jak u 
gruszek i brzoskwiń, i niekiedy nawet u jabłek 
różnego będące kształtu i wielkości.

Oczka na liście w drzewach pestkowych wy­
rastają tylko na jednoletnich latorościach , gdzie 
są najczęściej pomieszane z oczkami na owoc. 
Bo trzeba w iedz ieć , że wszystkie pestkowe

drzewa rodzą tylko na jednorocznych gałązkach. 
Skoro soki drzewa przez ciepło słoneczne po­
budzone , na wiosnę krążyć zaczynają , najsam- 
przód rozwija się na jednołetnim rzucie naj­
wyższe oczko.

2. G a lę i m acierzysta , inaczej główna na­
zwana , jest, co formuje wysokość drzewa. Ta 
piowstaje z naywyższego oczka rocznej latorości. 
Jeżeli z tego oczka więcej niewyrasta gałązka, 
poprzestaje dalsze rośnienie drzewa. W tedy na 
gałęziach z wszystkich oczek będących zawiąże 
sie owoc i kw ia t; na starych zaś gałęziach ro­
sną wodne gałązki. Jeżli owych starców, sztu­
ka nieodinłodnieje, drzewo niezawodnie prze­
padnie.

Nayblizsze oczka najwyższego, formują mniej­
sze gałęzie, dające kształt drzewu. Za nićmi nie­
kiedy tego samego r o k u , a najczęściej lat na­
stępujących wykazują się rzuty na owoc. A że 
u di zew ziarnkowych i u wielu pestkowych, jako 
to u śliwek i moreli , wszystkie oczka jedno­
rocznej gałązki są oczkami na listki, możemy zatem 
każde uformowane oczko wybrać podług upo­
dobania , które obcicte, wyda gałą^ formującą 
wysokość drzewa.

Jeżli co rzadki przypadek, na jednoletnich 
gałęziach drzew ziarnkowych znajdują się oczka 
na owoc, i przez przypadek lub zapoznanie nad- 
niemi ucina się gałązka po jego odkwitnieniu, 
czy się owoc zawiązał lub nie , z macicy wy­
chodzi gałąź owa formująca drzewo. Ale to sie 
nigdy u pestkowych niewydarza.

X
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Szczególnie n brzoskwiń i wiszeń ciecie 

nad tein Jub nad owein oczkiem niezależy" od 
naszej woli, potrzeba mieć baczność, aby oczha 
na lu c  nie pomieszać z oczkami na kwiat, co 

o wielu grubych błędów da jep o ch o p ;  bo gdy­
byśmy przycięli w nich gałąź nad oczkiem kwia- 
tow em , cała gałąź osadzona oczkami kwiatowe- 
mi może zginąć ła tw o , ponieważ takow e , ni­
gdy się nieprzemieniają w oczka na listki. Da­
lej są jeszczet

3. Szkodliw e g a łę zk i  drzewne. Takiemi 
są, te które nie w przyzwoitem miejscu, nie z ufor­
mowanego doskonale oczka, lecz powstaja z zby­
tecznego lub zatamowanego soku, między kora 
a drzewem. Te mają własność, że bardzo sporo 
rosną i dlatego są niedoskonałe. To też widzi­
my , ze gdzieniegdzie na nich zawiązują sie 
oczka, i listki wykazują, które zawsze są mniej­
sze. One szkodzą> i drzewu samemu , i jego 
kształtowi. Ogrodnicy w ciągłej sa z niemi 
wojnie; dalej są:

4. W ilki. Te  bywaią na każdych a naj- 
szczególniej na karłowych drzewach. Powstaia 
ze zbytnich soków lub z ich zatamowania na 
ostatnich częściach; także z nader ciasnego za­
wiązania gałęzi , także gdy je wymuszenie p ro ­
wadzimy. Miejsce z którego wyrastają, ma po- 
ozenie do góry , gdzie promienie słoneczne soki

’d rzew a , w największym ruchu utrzymują. Z po­
czątku formuje się na tein miejscu płaska b ro ­
dawka , z którey wyrasta prosto do góry wilk. 
Prostopadłe rośnienie, jest jego cechą charakte- 
lystyczną , podobnież, jak i wodnych gałazek. 
Podstawa, z której wychodzi, nader prędko gru- 
b ie je , ma kształt k u l i , w jednym roku nie raz 
wyrasta na kilka s tó p , i bywa na palec gruba. 
On się zawsze zawiązuje na starem drzewie, 
a e nigdy na pniu. Korę ma błyszczącą, gładka, 
ocz a ma e płaskie w korę w klosłe , i rzadko
s ojące. a 'owe gałązki pędzić najskłonniejsze
brzoskwinie 1 mi?dnłv ■ ................... u‘i0 uaiy, ponieważ z natury maja
dążenie rose prostopadle. Przecież i z tych 
w pewnych przypadkach można korzystać Gdy 
w drzewach szpalerowych są próżne miejsca i 
gdy drzewa bardzo bujają, wtedy za pomóca 
ich zbytne soki tym kanałem sprowadzić można"

5. Wodne gałęzie. Te sio bardzo różnią 
od pierwszych. Pierwsze są biczem młodych", 
mocno pędzących drzew, drugie napastuia starej 
słabe drzewa. Są także skutkiem błędnego ob­
cinania. One wychodzą z starego nawet i z naj­
starszego drzewa. Jeź li  się nieinogą z łatwością 
wydobydź, sok formuje g u z , stara kora pęka , "i 
na jednym prawie punkcie wytryskuje kilka ta­
kowych latorości. Jeszcze niedoszli z pewnością 
Poinologowie, jak poprzedniczy i ten rodzaj ga­

łęzi powstaje. Zdaje s i ę , i e sie rodzi z połą­
czenia sokow łyka i rdzenia, Gdyby można udo­
w o dn ić , jak starzy utrzymywali, że łyko prze 
mienia się w rdzeń, ła tw ie jb y  przyszto 
czątek wykazać W ilk  okazuje sie powszech­
nie na jedno- lub dwuletnich gałęziach, wodne 
gałązki często z pnia wychodzą , i o-Jzie sa 
rosną powiększej części nedznie w kupie Ł’

6. M e potrzebne gałęzie. Do ich' rzędu 
należą owe gałązki, czy zaś drzew ne, czy owo­
cowe, które ani do kształtu, ani dla bytu drze­
wa niepotrzebne , zaś w sobie sa dobre. W  ich 
liczbie są wszelkie w koronie fonne jej psujące 
i krzyżujące się krzywe g a łę z ie , które nie po­
trzebnie soki drzewa wyciągają. Takowe od pół 
Maja do S. Jana wyrzynaja sie.

7. G ałęzie zagęszczające. Niemi sa rzuty 
owych oczek, które wychodzą na rosnącej je­
szcze głównej gałęzi, przez co ją nie tylko za­
gęszczają lecz 1 zmniejszają oczko na rok przy­
szły To sio najwięcej daję widzieć na brzoskwi­
niach 1 gruszkach St. Germain.

8. JSicdołęgi. Ten rodzaj gałązek, tak jak 
1 poprzednicze różni się znacznie od wszystkich 
innych. One tylko powstają na tych drzewach, 
które się obcinają , a szczególnie na karłach, 
wtedy gdy drzewo krótke obcinamy, także, gdy 
duży kawał za oczkiem sterczy ucietej gałazki 
Także i ztąd powstają, gdy chcemy z silnych 
rzutów letnich przez obcięcie w czasie drzy- 
imącego oczka drzewo owocowe wyprowadzić, 
lub gdy słabe naprzód wystające gałezie przy­
cinają sie dla otrzymania paczka owocowego. 
Cecha ich ta :  są wysmukłe, mają niedojrzałe 
oczka 1 ku wierzchowi bywają zakrzywione

Skończywszy o gałązkach drzewnych, prze- 
chodzimy do roszczeh owocowych.

R ószczki owocowe.
Te są długie, lekko naginające się, pieknemi 

odsadnemi, od siebie niedaleko stojącemi oczka­
mi opatrzone, gałęzie poboczne, stojące na g łó ­
wnej gałęzi. Rószczki owocowe od" 5 cali do 
półtory stopy bywają długie. Krótsze miewaja 
pierwszego roku na końcu oczko na owoc, lub 
l iść , przy którem w gruszkach bywają jeszcze 
dwa poboczne.

Na dłuższych rószczkach owocowych ma­
jących tylko oczko na listek przy końcu, następu­
jącego roku, formują się kolce owocowe, niekie­
dy małe rószczki owocowe, oczka na liście na 
Owoc, Róczszki owocowe są ciągłym składem 
przyszłej rodzajności drzewa.

Trzeba być bardzo obznajomionym z natura 
drzew ; są rodzaje gruszek i jabłek , które nie 
zawsze mają kolce owocowe, i lla rószczkach 
owocowych rodzą owoc. Jeźli te obetniemy
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bodziemy mieli nieprzebraną moc gałązek za­
gęszczających.

Cały rozum i sztuka ogrodnika, zasadza 
się na uiniejętnem obcinaniu rószczek owoco­
wych. W ielka zachodzi różnica miedzy obci- 
nianiem Bery b ia łe j , W irgulezy, Renety szarej 
i złotej D u llam ela .

Trzeba wiedzieć, które gatunki długo, któ­
re krótko obcinać należy.

A że niepodobna dla krótkości miejsca 
w tern piśmie umieścić o wszystkich drzewach 
podobna wiadomość, udzielimy po skończeniu 
tej materyi czytelnikom tę wiadomość, wzglę­
dem owoców na stół dających s i ę , które rze­
czywiście należą do najszlachetniejszych ga­
tunków. O wszystkich niech wie z professyi Po- 
m o lo g , dla początkowych i ta już wiado­
mość dostateczna, a nader po trzebna , bo nie- 
mamy dotąd w krajowym języku żadnego w tej 
mierze pisma.

Virgulezy kolmany, póki m łode ,  trzeba 
długo przycinać, krótko przycięte wydałyby 
las dzikich gałęzi. Passe tu lli  sucre verte , ari- 
g cliq u e  dc B o u rd ea u x  znowu muszą być krótko 
przycięte. To co mówimy krótko lub długo 
przycinać, tycze się raczej rószczek owocowych 
a nie gałęzi drzewa formujących. Gdy ich jest 
d u ż o , krótko je należy przyciąć, gdy słabe, 
lub mało ich , dtugo. Z tych rószczek m am y:

t. Kolce owocowe. Te  są małe rzuty owo­
cowe , długości od kilku linij do trzech calów. 
Albo sio zaraz okazują na głównej gałęz i,  lub 
też u wielu gruszek w drugim roku na rzutach 
letnich. Tych nienależy dotykać się nożem.

Wszystkie kolce owocowe, na których nie- 
widzimy właściwej z zupełnie uforinowanemi 
oczkami kory, a takiemisąte, które od kilka linij 
do półtora cala mają długości, lecz widać tylko 
bliznę , z której maleńkie spiczaste oczka ster­
cza, sa prawdziwemi obrączkami na kolanka dla 
oczek owocowych. Na końcu mają silne oczko, 
co jest prawdziwein oczkiem owocowem.

U jabłek i gruszek owe z obrączkami kolce, 
corocznie , albo o kilka linij się podnoszą, pó­
ki na ich szczycie stojące oczko mezakwitme, 
lub w cale  nie rosną i kształcą naywyzsze oczko, 
corocznie dodaiąc m u  listków, póki niewydoskona- 
li  się w niem oczko owocowe. Od wcześniejszego 
lub późniejszego wywiązania się oczka owoco­
wego zależy wcześniejsza lub późniejsza, roczna
lub dwuletn ia rodzajność drzew  pestkowych. N ie­
które do zupełnego uformowania swych obrą­
czkowych kolców, potrzebują dwa lub trzy lata 
czasu, niektóre, rok tylko, jak muszkatełowa re ­
neta, Reneta orleańska i i n n e  potrzebują trzech 
lat, inne nawet ośmiu. Jak zimowe borsztofki i

sztetynki. Nieraz oczka ow ocow e, tak ciasno 
siedzą przy gałązce, żebyś rozumiał, iż są iak- 
by na korze. Lecz baczniej je uważając, do­
strzeżemy zawsze pod niemi owych pierścienio­
wych porostków.

Gdy te kolce owocowe kwitną, na końcach 
zawiązuje się na nich owoc, a ten choćby tyl­
ko i cztery niedziel ostał s ię ,  formuje się pod 
nim nowy produkt, który nazywam macicą drze­
wną , z której na przyszły rok nowe doskonale 
oczko owocowe , lub w młodych sporo rosną­
cych drzewach jedna , lub dwie rószczek owo­
cowych wyrasta. Odtąd takowe drzevyo jest ro- 
dzajnem.

2 . G a łą zk i bukietow e. Te  tylko na drze­
wach pestkowych znajdują się. Jest to kilka pącz­
ków kwiatowych, razem bodących i razem kwit- 
niących.

3. Oczka owocowe. Jakież tu odmiany 
niezachodzą, by oczko liściowe podniosło się 
na stopień owocowego. Natura zgęszcza naczy­
nia ssące, przez owe pierścienie, co wstrzymu­
ją napływ soków drzewnych.

Przez kokardy liściowe, z powietrzo-kręgu 
sprowadza nowe subtelne treści , i wtedy do­
piero formuje oczko na owoc. To oczko w drze­
wach jądrkowych jest grubsze, jak liściowe 
z ośm iu, a nie raz i więcej łusek złożone, 
w których środku płod nowy , jakby w pielu­
szkach spoczywa. Prócz n ic h , kilka go jeszcze 
listków otacza, co są opatrzone włosami kun­
sztownie poplecionem i, a nie raz do tego i ma- 
teryją kleistą otoczone , co nie dopuszcza przy­
stępu wilgoci i zimna.

Gdy wiosniane ciepło zaczyna działać, z ocz­
ka owocowego rozwija się najprzód kokarda 
liści, wprzód której kwiat jeszcze zamknięty, 
co więcej spostrzeżono, iż liście kolo kwiatu, 
prędzej się na drzewie jak inne rozwijają, i są 
dłuzsze. Czyli te liście hodują kw ia t , czyli owoc 
przyszły, lub też przyczyniają się do uksztalce- 
nia formującej się macicy d rzew nej, czy jak za- 
plodniający ojcowie, robią zarody przyszłych 
owocowych rószczek, to jednak zdaje się najpodo- 
bniejszem do prawdy , że roczna i ciągła drzew 
urodzajność zależy od nich. Gdy drzewa są 
młode, z macicy drzewnej wyrastają, nie tylko 
doskonale oczka ow ocow e, lecz i małe w pier­
ścienie kolce, i dłuższe takie, a gdy owoc opa­
dn ie ,  nawet niedojrzały, wychodzą z niej ro- 
szczki owocowe. To sic ma rozumieć o drze­
wach jądrkowych.

Inaczej się dzieje z pesthowemi. T e  nie 
mają macicy drzewnej, boby była dla nich nie­
potrzebnym organem. Nawet każdy rodzaj pe­
stkowych d rz e w , inszym sposobem oczka na 
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owoc formuje. Brzoskwinie , morele , śliwki, 
w iśn ie , mają tu swoje szczególności w tern się 
tylko zgadzając , źe nie mają macicy drzewnej, 
ze co roku formują oczka na owoc; doskonale 
wszystkie liście i kwiaty na drzewach pestkowych, 
są produktem przeszłorocznym i nic się potem 
lia tym samem nieokazuje miejscu. Natura tro ­
skliwa o utrzymanie swoich płodów na każdej 
gałązce okrytej u nich kwiatem, stawia zawsze 
na sczycie jej oczko liściowe , co strzeże i da­
je błogosławieństwo przyszłym plonom.

/b M acica  d r ze w n a , służy aby owoc na 
drzewie zatrzymał się, przyzwoicie doszedł, i 
miał swój sinah właściwy. On na niej jakby na 
jaki ej podstawie stoi. Ta cześć drzewa rodzaj- 
n ego , nie zwróciła dotąd na siebie tyle uwagi, 
ile zasługuje. Dla tego to jej nadano na­
zwisko, ponieważ w funkcyjach swoich ma w ie l­
kie podobieństwo z częścią podobną , u zwie­
rząt i ludzi. T en  organ jest produktem po­
wstającym przy rozwinieniu kokardy liściowej i 
kwiatu z pączka owocowego a szczególniej z ró- 
szczek owocowych wychodzących w czasie kwit­
nienia , i z oczek także owocowych wywiazu- 
je się.

Gdy owe kokardy liściowe i kwiaty sie 
ro zw in ą , widzieć sie daje macica drzewna. 
W  ich katach pod kwiatem, formują się nowe 
narzędzia na macicę, Ową przyszłą rodzajność 
kształtujące. Najpierwej kolce ow ocow e, czyli 
prawdziwe rószczki owocowe; prócz tego w'cza­
sie lata i je s ien i , dają się w id z ieć , albo do­
skonałe oczka owocowe, lub oczka na liście, lub 
znaki na oczka. Gdy owoc rośnie, rośnie i macica 
d rzew n a , do jrzew a, gdy owoc opada. Pozo­
staje na kolcu owocowym, troche sic skręca, 
drzewnieje, i jest punktem przyszłego płodu, tyl­
ko szczyt jego na którym owoc s iedz ia ł , ginie 
od mrozow zimowych.

Kwiat za pomocą l iśc i , rozwija ten organ. 
Nawet i na najstarszych jabłoniach i gruszkach, 
każdą się razą zawiązuje; skoro tylko owoc wy­
daje. Jego  celem jest,  soki grubsze przerabiać 
w delikatniejsze, jakich owoc potrzebuje do 
swego wyżywienia i wzrostu. Ten organ maja 
tylko drzewa jąd rkow e, w pestkowych się nie- 
znajduje. W  tych bowiem formuje się owoc na 
bokach drzewa rodzajnego , zaś ną wierzchu 
jest zawsze iis tek , który owoc żywi. Zdaje się, 
iż szypułka owoców pestkowych, przeszkadza 
grubym sokom drzewa , dostać się do nich.

Nawet ta okoliczność, że owoce jądrkowe 
odpadają od szypułki, zamiast, ze pestkowe swoją 
zatrzymują, dowodzi, jak różny jest związek 
w obóch gatunkach między nią , a ow ocem , i 
różne ich połączenie. Kolce owocowe a nawet

roszczkt owocowe w pestkowych drzewach, przez 
owe w pierścień zagięcie, formują jakby macice 
drzewną, a z nich znowu pędzące drzewo kształ­
ci owe sękowate meprzeliczonemi guziczkami 
drzewo, które przez lat kilkanaście rodzi z cza­
sem drzewnieje, a wtedy jest zapowiednia skonu 
drzewa.

Jeszcze mamy o jednej części drzewa po­
mówić , to jest : o liśc iu . ”

Najpierwej w drzewach rozwija sie liść. 
W  drzewach owocowych jest okryty małemi łu ­
skami , ochran,ającemi go od owadów i zimna 
Skoro się ten pierwiastkowy listek rozwinie ' 
natura formuje in n y , a gdy liście rozwijać sie 
przestaną , ustaje letnie podzenie.

Im bliżej oczka na Jistki stoją owego, z któ­
rego rzut letni pochodzi, te in " mniej wydaja 
l is tków, więcej ich zas z oczka wydobywa sie 
gdy są bliżej najwyższego oczka. ' c'

Jest rzeczą podobną do prawdy, że cało 
letni rzut jest rozwinięciem i przedłużen iem  
oczka początkowego i wszystkie rzuty letnie 
zawierają się w i,lałem oczku liściowem.

Soki krążące w drzewie to mają od natury 
postanowione prawo, ze w najodleglejszych m i i  
scach korzeni, są najczynniejszemi. Takoż wi 
dznny, ze najpierwej formują się najwyższe oczka 
za niemi zaraz drugie i tak dalej.

Uważamy i to także, że z najwyższego oczka 
najdłuższy rzut letni rośnie, co formuje główna 
gałąź Po  mej idą gałązki poboczne także 
kształcące postać drzewa, za niemi rószczki 
owocowe dalej kolce owocowe, w końcu oczka 
na kwiat lub l ise ; tym trybem postępuję natura

Najpierwej soki krążące dążą do najwyższe' 
go oczka , lecz gdy drzewo ina oczka na owoc 
w tych pierwej obieg soków widoczny. Nieraz 
drzewo jeszcze w spoczynku, gdy przy końcu 
Lutego juz oczka owocowe, jak n. p. na sza 
rej jesiennej masłowej gruszce, pecnieja. Naj­
niższe oczka na letnich rzutach pędzą" najpó­
źniej , a gdy natura nieprzerwanym postępuję 
biegiem , wiele się z nich wcale nie rozwija 
i pozostają martwremi. ’

Cała sztuka obcinania drzew na tein za 
Wisła aby je pobudzić do prędszćj rodzajności

Każdy rzut letn, w drzewach owocowych 
w miejscu, gdzie się zaczął na obrączkę i DO 
mej się lata drzew poznają; ona bow iem ’ baczv 
młode z starem drzewem, co najleksza każd"emu 
wskakuje uwaga.

To w y ło ży w szy  p rzystęp u jem y do p o ż y ­
tku  i zam iaru  h sc i. ‘ '

Liście dla drzewa są te rn ,  Czem dla nas 
ptnea i żołądek. Najgfowniejszem ich zatru-
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d n ie n ie m  j e s t ,  ż e  w c ią g a ją  w  s i e b i e  i w y d e c h a  - 
ja w i l g o ć  n i e u c h r o n n ie  p o tr z eb n a  do  życia  i 
k r z e w ie n ia  d r z ew a .  W c ią g a ją  je nocą  , parują  
zaś  w e  dn ie .  D o w i e d z i o n o  , iż j e d e n  l is tek  
p r z e z  d z i e ń  paruje  1 0  gran  w o d y ,  jakąż jej 
i lo ś ć  o g r o m n ą  c a łe  d r z e w o  w y z i e w a ! D r z e w o  
i p lan ty  d o  s w e g o  utrzym ania  potrzeb ują  w i e l e  
w o d y  , w c iagaja  W i lg o ć  k o r z en ia m i  z  d r z ew a ,  
a- l iś c ia m i  z  p o w ie t r z o - k r e g u  i  parują p r z e z  l i ­
ś c ie .  T e  pary o d c h o d z ą c e  składają s ię  z  czystej  
w o d y  i z  o b c y c h  d o  t e g o  c z ę ś c i ,  m ie d z y  które-  
m i jest  treść  za pa ch  w ydająca , która w roży ,  r o ­
z e c i e ,  f i ja łk u ,  l e w k o n i i ,  g o ź d z ik u  i t. p. spra­
w ia  w ę c h o w i  z a c h w y c e n i e ,  w i n n y c h  n a d er  o d ­
raza ; sa p lan ty  k tó ry ch  z a p a ch  ż y c i e  odb iera .  
Z c z e g o  s ie  ó w  za pa ch  k s z t a ł c i , dotąd  jest  ta­
jem n icą .

L e c z  to już n ie  jest  ta je m n ic ą ,  dla c z e g o  
z d r o w e  d r z e w o  p o w in n o  m ie ć  l iść  z ie lo n y .  W i e ­
m y, ż e  k w a s o r ó d ,  w ę g l ik ,  c i e p l i k ,  ś w ia t ł o ,  naj­
w ię c e j  p r z y cz y n ia ją  s ię  d o  ro zw ijan ia  , w z ro s tu ,  
k r z e w ie n ia  i życ ia  m ie s z k a ń c ó w  państw a r o ś l in ­
n e g o  , c o ,  aby  s i ę  p o r z ą d n ie  u s k u t e c z n i ł o ,  jakiś 
jest  p r z y z w o i t y  s tosun ek  , nam dotąd  n iezn a n y ,  
w  którym  w te d y  te  c z ę ś c i  b y ć  p o w in n y .  K w a ­
so r ó d  ma tu najczynn ie jszą  r o le .  G dy w i ę c  jest  
w  stosunku p r z y z w o i t y m ,  ow a  z ie lo n o ś ć  w y k a ­
zu je  s ię .  P r o m i e n i e  s ło ń ca  wyc iągają  j e g o  nad  
m iarę  i lo ś ć ,  a g d y b y  ten  c ią g l e  s ię  w  d r z e w a c h  
s k u p i a ł , a n i e  m ia ł  o d c h o d u , l i ś c i e  b y  b la d ło ,  
ż ó ł k ł o , a g d y b y  d ł u g o  n i e b y ł o  s ło ń c a  w  cza s ie  
p ę d z e n i a  d r z e w a , l i ś ć  a p o  n im  d r z e w o  coraz  
s ła b ie ją c  , z g in ą ć b y  m usia ły .

H a j l e s  n a jw ięcej  s ię  zastanaw ia ł  nad o w e in  
w c ią g a n ie m  i  w y d e c h a n ie m  w i l g o c i  p r z e z  d r z e ­
wa. Z j e g o  u w a g  to w y p ły n ę ł o  n i e z b i c i e :

1. Z e  p a r o w a n ie  p lan ty  i d r z e w a  jest  wrsto-  
sunku z  jej parującą p o w ie r z c h n ią  , ż e  planta  
w i ę c e j  p a r u j e , która ma w ię c e j  l i ś c i  d łu ższy ch .

2 . Z e  to p a r o w a n ie  i d z i e  p o d ł u g  stopnia  
te m p era tu ry ,  im  z im n ie j s z e  p o w i e t r z e ,  tein m niej  
paruja d rzew a .

3. Z e  każda planta tern w ię c e j  p a r u j e ,  im
sp o rz e j  rośn ie .

4. Z e  czysta  w o d a  i o w a  c z ę s c  w o n i  jest
czys ta  materyja i c h  parowania .

5. Ż e  d r z e w a  z a w s z e  z ie l e n ie j ą c e  s ię  m niej  
paruja , jak o w e  c o  na j e s ie ń  tracą l i ś c i e .

S p o d n ia  ty lk o  c z ę ś ć  l iśc i  w c ią g a  z  p o w i e ­
trza  w i l g o ć ,  to  d o ś w i a d c z e n i e  s tw ie r d z i ło .  D r z e ­
w a  z  p o w ie t r z a  w ię c e j  w i l g o c i  w ciągają  jak z  z i e ­
mi i to  jest  n ie za w o d n a .  W  id z ie m y  n ie ra z  d r z e ­
wa  na skałach , na m urach bujno r o s n ą c e , w i ę c  
ę low ód  o c z y w is ty .

Z t e g o  w s z y s t k ie g o  w y p ł y w a , ze  l i ś c i e  ż y ­
w ią  i utrzymują d rzew a .  N i e c h  ty lko  je  kto

w  c z a s ie  ro śn ien ia  o bn a ży  z  l i ś c i ,  zaraz s łabnąć  
zaczynają  i n ie ra z  g iną .  T a k o w e g o  d rzew a  k o ­
r z e n ie  p rzes ta je  r o ś ć ,  sok i  zastanawiają sw o je  
krążen ie .  D l a  t e g o  to  g ą s i e n n ic e  są tak o k r o ­
p n e  dla drzew .

U w a ża l i śm y  l i ś c i e  jak o r g a n y  ż y w ią c e  d r z e ­
wa , j e s z c z e  mają w ie lk ą  u ż y te cz n o ść  i p o d  in ­
nym  w z g lc d e in .

L iść  p r z y g o t o w u j e  zaród p r z y sz ły c h  g a ł ę z i  
i  o w o c ó w .  W s z a k  w ie m y ,  że  p o d  i c h  szy p u łk ą  
z a w ią z u je  s ię  p o c z ą tk o w o  p r a w ie  n ie d o jr z a ły  
p u n k c i k ,  ten  co ra z  s ię  p o d n o s i  i w  k o ń cu  z  n i e ­
g o  po w sta je  o c z k o , z  k tó r e g o  p r z y s z łe  i d z i e  
p ę d z e n ie .

G dy l i ś c i e  s w o j e g o  d o p e ł n i ł o  p r z e z n a c z e n ia ,  
zaczyna  z m ie n ia ć  f a r b ę ,  p o te m  opada. Chcąc  
to  z d a r z e n ie  w y t łó m a c z y ć  , ró żn e  r o b io n o  w n io ­
ski.  A le  j e d n e  b y ł y  o c z y w i ś c i e  f a ł s z y w e ,  in n e  
n ie p r z e k o n y w u ją c e ;  in n e  k tó re  za p r z y c z y n ę  
p r z y t a c z a n o , b y ły  następnością  p rz y cz y n y .

A za tem  ani z im n o ,  ani w s t e c z n e  p o r u s z e ­
n ie  s o k ó w , ani ic h  z g e s z c z e n i e , p r z e p e ł n i e n i e  
lu b  s ła b e  d z ia ła n ie  św iatła  s ł o n e c z n e g o  są p r z y ­
czyną o p a d n ie n ia  l i ś c i .  W s z a k  w i d z i m y ,  ż e  
w  n ie k tó r y ch  d r z e w a c h , jak u p o r z y c z e k  liść  
opada, g d y  ij ine są w  n a jw ięk szy m  p ę d z i e ,  w i ę c  
n ie  z im n o  jest  tu  przy czy n ą .  R a c z e j  r z e c  na­
l e ż y ,  ż e  d o s i ę g ł y  s w e g o  c e l u ,  i  te in  sam em  
d o s z ły  s w e g o  kresu.

W  p r a w d z ie  p rzyczyn ia ją  s i ę  i  z e w n ę t r z n e  
p r z y c z y n y , do  p r z y śp ie sz e n ia  i c h  s k o n u , l e c z  
c h o ć b y  i ty c h  n i e b y ł o  , l i ś ć  p o ż ó łk n ie  i  opa­
d n ie .  J e g o  d r a ż l iw o ść  b o w i e m , p r z e z  d o p e ł ­
n i e n i e  o z n a c z o n e g o  c e l u , już w y c ze r p a n ą  z o ­
stała.

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

P i e c z a r k i .
Pieczark i p o w sz e c h n ie  mnożą sie  w  szklar­

n ia ch ,  na grzędach  s to c zn ie ,  w ię c  jakby nale­
żały do rodu warzyw. M ów iąc o n i c h , n ie  w y­
pada i tych specyjałów p om in ą ć ,  które są o so ­
b liw ośc ią  , św ieże  w  z im ie ,  na stół postawione.

W ie lo r a k ie  są sposoby mnożenia p ie c z a ­
rek sztucznie. N iek tóre  z  nich zaraz u m ieśc i­
my , zasadzajae sio na podaniach m ę ż ó w , w iary  
godnych.

Jed n i biorą cześć  gnoju k o ń s k ie g o , część  
o tr ę b ó w ,  układają to warszłami, na kilka calów,  
z w ierzchu  przysypuja ziem ią d o b r ą , niekiedy  
podlewają wodą z saletrą , w kilku miesiącach p o ­
każą s ie  pieczarki.
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Inn i  rob ią  g rz ę d ę  d łu g a ,  w  której ziemio 
tna stopę wyrzuęaja , potem biorą p lew ę o de­
szła od kon ic zy n y , napełniają owo miejsce, od- 
wilżają woda , mieszają , depczą mocno , potem  
na cztery  cale sypią na w ierzch  ziem ię lekką, 
i zostawują g rzę d ę  w  spokoju.

Takow e g rzędy  można na wiosną i w  je ­
sieni robić. P o  cz te rech  miesiącach pokażą się 
p ie c z a rk i ,  rosną bardzo  p rę d k o ,  a gdy jest c ie­
p le  p o w ie t r z e , można codzień  świeże w yb ie ­
rać. Gdy posucha panuje , trzeba  g rzędę  podlać 
le tnia wodą. T ym  sposobem mnożone p ieczar ­
ki są bardzo  w ie l k i e , i przyjem nie pachną. 
Gdy się przestaną r o d z i ć , t rzeba  nową rob ić  
g rzędę .

Lub też z rob ić  g rzę d ę  powyższym sposo- 
s o b e m , napełnić ją gnojem p r z e g n i ły m , potem  
z miejsca gdz ie  rosną p ie c z a r k i , uzbierać ziemi 
z b ia łem i nitkami , posiać ją na tej g rzędzie ,  
g rab iam i zawlec i będą pieczarki. Będą także 
z posiekanych korzonków , z tych kawałeczków 
co się obierają.

Aby pieczarki mieć w Styczniu. W  początkach 
S ierpn ia  troskliw ie się oddziela d robny  gnój od 
g r u b e g o ,  zanosi się do s ta jn i,  i ubija się na 
stopę wysoko. Co dw ie  n iedz ie l  p rzewraca 
s ię ,  co tak d ługo się r o b i ,  póki n iebędz ie  su­
chy. P oczem  pokażą się b ia łe  żyłki , w tedy go 
już n ie ru s z a ć , póki sio do cieplarni n ie p r z e ­
niesie. Skrzynie w c iep larn i powinny być na 
stopę w y so k ie , w  których na pó ł stopy kładzie 
się d ług i g n ó j , potem ów ze stajni p reparow a- 
ny , ugniata sio dobrze . N a w ie rzch  k ładz ie  się 
na dwa cale ziemia, i odwielża się, gdy wyschnie 
Tym sposobem otrzymamy w Styczniu p ieczarki '

P ieczark i  rosną i bez  s ło ń c a , można je 
mnożyć w piwnicy. W te d y  robią się skrzynie 
na pięć calów głębokie. P o ło w ę  natasować g n o ­
j e m , w którym się b ia łe  żyłki pokazuja , a d ru ­
gą dobrą ziemią ogrodow a; gdy ziemia sucha, 
le tn ią  wodą podlewać.

Komu to trudno rob ić  , n iech tym sposo­
bem  marynuje do dalszego przechowania p ie ­
czarki : J/dują się pieczarki p rzez  kwadrans
w w odzie  rzecznej z solą , odlewają się , kłada 
na przetak, by  osiąkły, potem kładzie sic w gar­
nek, na spód, cytryna w krążki pokrajana,” bobko­
we l iś c ie ,  kardymonium, posypuje się p ieprzem , 
pieczarki na t o ,  i tab SM; warszty układają. Gdy 
się garnek napełni,  nalewa się octem winnym, g a r ­
nek się zaw iązuje ,  i p rzechow uje  w chłodnem 
miejscu. T e  ingredyjencyje w następującym ma­
ją iść stosunku: Na funt suchych pieczarek, b ie ­
r z e  się pół funta o c tu ,  pó ł  łóta b ia łego  p ie ­
p r z u ,  ćwierć łóta kardym onium , liści bobko­

wych i cytryn tyle, i le  wyjdzie , dla zapełn ie­
nia warszt.

M arynowanie karczochów.
Obcinają się z karczochów  k o l c e , co sie 

pospo lic ie  rob i  gdy sic g o tu ją ,  p o tem gotują 
się na p ó ł  z wodą , ostudzają się , i wkładaja 
w garnki kamienne. Sos z nich wysadza sie m o­
cn o ,  nim się nalewają, przyciskają się, zeby nie 
p ły w a ły , i przykrywają sic krążkiem.”

K waszenie ogórków.

Ogórki kładą się na sześć lub  ośm godzin  
w  czystą krynicznę w o d ę ,  obmywają s i ę ,  biorą 
na przetaki,  aby osiąkły. P oczem  na spód na­
czynia ,  w  którein je  kwasić m am y, k ładzie  sie 
warszta z ie lonych  w iuogradow ych liści , i posy­
puje się garścią k o rz e n i ,  na to idz ie  warszta 
ogórków. T e  warszty póty się układają , póki 
się beczka n iezapełni.  j \ a  w ierzchu  to samo 
pow inno  b y ć ,  co się na spód kładło. Po tem  
przygo tow uje  się ropa taka , aby na pół kwarty 
wody k ry n icz n e j , szło cztery łóty so l i ,  co pó ­
ty się miesza , póki się sół n ierozpuści .  Ta ro ­
pa wylewa się na ogórki , aby je całkiem p rzy­
kryła. Poczem  kładzie się d n o ,  i kamieniem 
przyciska. O górk i stawiają się w c iep łem  miejscu 
aby ukisły. W  dziesięciu  dniach będą zdatne 
do jedzenia.

Około Ś. Marcina , te  beczki stawia sie 
do lo c h u ,  lecz  p ierw ej ściąga sie r o p a ,  i go­
tuje w kotle. D o każdego wiadra "rosołu’, t rze ­
ba dodać pó ł kwarty octu p iwnego. Po tem  
się ostudza i letnio leje w b ec zk i .°  Tein  cza­
sem zabija się dno w beczkach. W  w ierzchniem  
dnie  mają być dwie dz iu ry ,  które sie korkami 
zatykają. T rzeba  uważać, żeby beczki" n ieciekły 

i sok n iew yp łynął;  bo gdy ogórki niemaja soku 
dosyć, mięknieją i gniją. Zachowując te” p rz e ­
zo rn o ść ,  p rze z  dwa lata będą się przechowywać.

K orzenie do nich sypać się m a jące ,  skła­
da się z wejnszteinu i z czarnego pieprzu .  Na 
funt w ejnszte inu b ie rz e  się pó ł  funta p iep rzu  
g ru b o  tłuczonego. M łode  gałązki w inogrado- 
we dają przyjemny kwas , koper  pow in ien  być 
m łody ,  bo stary nie rob i żadnego skutku.

O g r ó d  k w i a t ó w  j .

Roseda odor at a. Rozeta pachniąca.

Planta roczna pod go łem  n ie b e m ,  w ro ś l i ­
nam i zaś i lat cztery w wazonach ro sn ąc ą , dla 
zapachu wszystkim upodobana , najprzyzwóiciej
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sieje się na miejscu gdzie ma pozostać. Długo 
ma czekać nim zejdzie, przesadzana rzadko się 
udaje. Chcąc ją mieć na zimę , sieje się w Lipcu 
w wazonach. Rozeta biała z długiemi nader hi­
tami bez zapachu , sieje się corocznie , i p rze­
sadza na grzędy kwiatowe, dla odmiany.

H erm orocalis. Z ło log łow na  lilija*

Flaw a, syberyjska kwitnie w Czerwcu , ma 
kwiat jasno żółty , przyjemny w zapachu. Każdy 
grónt dla niej dobry , częstokroć się sznuruje.

Mnoży sie z rozbierania w Marcu lub Pa­
ździerniku , jest celniejszą ogrodów ozdobą.

Fulwa brunatna złotogłówna lilija, kwitnie 
w Lipcu i Sierpniu, pręt ma do półtrzeeia łok­
cia wysoki , którego każda odnoga ma 3 i 5 
kwiatów brunatnych, czyli pomarańczowo-czer- 
w onych , które są bez zapachu , bardzo zdobi 
ogrody, z rozebrania się mnoży.

Orchis. S to rc zyk ,

O rchis h ifo lia ,  wanilowy ma kwiat biała­
wy , pożyteczny dla pszczół.

P ira m id a lis , ostrosłupowy, kwitnie w L i­
pcu , kwiat mając purpurowy.

O rc h ism aculata , kwitnie w Maju, ma kwiat 
biały z purpurowym kropkowany, przyjeirwiie 
pachniący. Te  storczyki rosną na łąkach, g łę­
boko puszczając korzen ie , dla tego trzeba je 
ostrożnie wydobywać.

Storczyki rosną w gróncie chłodnym i za­
cienionym , taki trzeba iin dać w ogrodzie, ina-* 
czejby nie kwitły.

O phris antropofora.
D w u lis te k , człow ieczek .

Kwitnie w Czerwcu na suchych łąkach. 
Ma pręt na dwa łokcie wysoki , który się koń­
czy długim kwiatowym kłosem , łapki kielicha 
blado żółtaw e, spód siarczysty, płatki rdzawe, 
wewnętrzne płatki przedłużone , i na dwoje prze­
platane, co wszystko wyobraża człowieka za szyję 
powieszonego.

O phris in se c life ra , dwulistnik mucha, 
także w Czerwcu kwitnie. Ma klapki zewnętrzne 
kielicha owalne , gładkie , rozłożone , dwie we­
wnętrznego kielicha wstęgowate, czarno pur­
purowe , niższe plamki podłużne purpurowe 
z niebieska plamką; kończą się dwoma ostremi 
klapkami, na kształt w id e ł , to wszystko dosko­
nałe wyobraża muchę.

O w u lis tk i , więcej dziwactwem kwiatu, jak 
jego pięknością znamienite, l a k  bowiem do­
skonale wyobrażają żyjące tw ory , iż zdaje się, 
że natura jakby tym ogniwem rośliny z zwie­

rzętami dalej sp o i ła , bliższein bowiem łączą- 
cem je jest planta koralowa.

Dwulistki na takim gróncie przestają co stor­
czyki. Mamy ich po naszych suchych łąkach.

Trollus europeus . P ełn ik  kra jow y,

Kwitnie w M aju , ma kwiat duży , żółty, 
cytrynowy , w kulkę ułożony. Mnoży się z ro ­
zebrania w jesieni. Lubi grónt chłodny, swoją 
złocistością wiele się przyczynia do ozdoby 
ogrodów.

G e o r g i n i j d .

Georginija jest rodem z Mexyku, i tam 
jest plantą wiecznotrwałą , u nas corocznie sie­
je się nasienie. W  Ameryce południowej uży­
wają jej korzenia za pokarm , my go przecho­
wujemy i sadzimy dla otrzymania z niego kwia­
tu , który jest przepychem ogrodów. (

Georginije są różnego koloru z nasienia, 
wyradzają się bowiem, odmiany tysiączne, z ko­
rzenia tylko ten sam kwiat będzie.

Szkarłatowa najpiękniejsza , lilija zaś naj- 
podlejsza.

Georginije są pojedyńcze i pełne. Oba- 
dwa gatunki rozmnażają się z nasienia i z ko­
rzenia.

Nasienie sieje się na inspekcie , prędko 
schodzi, przesadza się w g ró n t ,  gdy już niema 
obawy mrozów , lecz dla niebezpieczeństwa na­
leży jakiś czas flance przesadzone nakrywać na 
noc nawet i we dnie , gdy chłodne powietrze.

W  Sierpniu zaczynają kwitnąć, i kwitną 
aż do mrozów. Korzenie zaś sadzi się w p ó ł  
kwietnia w grónt.

Gdzie Georginije , czy flance, czy karto­
felki sadzić mamy, trzeba w tein miejscu wy­
brać na trzy ćwierci głęboki dó ł ,  i napełnić 
go mieszaniną ziemi z siebie tłustej, w pół prze­
gniłym gnojem. Kompost angielski opisany, był­
by także pod nie przewyborną ziemią. W  takiej 
mają po 8 stóp wysokości, i po kilkanaście sze­
roko , okrywających g a łę z i , na których setki 
kwiatów stoją. Miejsce trzeba im obierać na 
południe. Powinny stać odosobnione, by się 
lepiej w ydały , i być przywiązane do silnego 
pala. AViatr bowiem robi wielkie między nie­
mi spustoszenie, bo gałęzie i pień główny choć 
dosyć g ru b e ,  nader są kruche. Co to za widok 
zachwycający , napotkać taką pełną Georginija.

Pełne idą także z nasienia i z kartofelek. 
Z nasienia pełnych niezawsze pierwszego roku 
bywają pełne kwiaty, stają się niemi drugiego 
i t rzec ieg o , a czasem pozostaną zawsze poje­
dyńcze. Z korzenia są p e łn e , i tego sainegp 
koloru. Lecz i te mają się zw odzić , może to
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następuję, gdy w  nędznym gróncie stoją; bo 
w  zlej ziemi wszystko powszechnie niszczeje, 
może, że już korzenie stare. 

Korzeń Georginii trwa w  swojej jędrności trzy, 
najwięcej cztery lata, potem nikczemnieje i gnije.

( D o k o ń c ze n ie  o G e o r g in i i  n a s tą p i .  J

K a l e n d a r z  o g r o  d o  w y .

O d a g o  do 2 8g 0 M aja.
Jeźli  kopulizantki na palec urosły odwią- 

zuja s ię ,  które zaś się nieprzyjęty, można na 
nowo łączyć ,  ale trzeba mieć do tego dawno 
urżnięte gałęzie. Karłom i drzewom szpalero­
wym , odszczypują się oczka na listki. Słabym  
pniom, które liści nie puści ty, ucinają sio wierzchy. 
Przesadzają się w łoszczyzn y , żeby zaś ich mu­
szka nie jadła, albo się posypują popiołem, w ę­
g lem  , lub korą garbarską , albo sadzi się po 
miedzy nie rzodkiew, której liść lubią nad wszy­
stko. Można melony z  inspektu na grónt prze­
sadzać , lecz  na noc i w  dnie ch ło d n e , przy­
krywać je kapakami. Można także sadzić ziarn­
ka m elonowe na gróncie. Jeź li  się wydarzy  
z im n o , co wzrost ogórków i melonów na grón­
cie zastanawia, i sprawia że liście żółkną i ni­
kczemnieją, wzruszuć ziem ię, i albo sadzić albo 
gnój burzy między nie posypać. Wszystkie gę-

R O Z M A I T O Ś Ć .

A m a r i l l i s  g ig a n te a .
N azw an a także : B ru osw igea  J o sep h in ie  A m ary llis  

o lb rzy m ia , je s t n ajw ięk szym  kw iatem  cc'bu lk ow ym , ze zn a­
n y c h  nam  dotąd. T e n  o lb rzym  p o c h o d z i z A fryhi, z m iejsc  
gdzie kaw a rośn ie.

P ierw szą  ztam tąd  cćb u lę  p r z y w ió z łB ro s se  d o F r a n -  
cy i , do  lio la n d y i 1789  p ierw sza  p r z y b y ła . T a m  stała  
w ie le  lat n iek w itn ąc; dop iero  lat osta tn ich  w y p ę d z iła  ło ­
d y g ę  , która o tw o r z y w sz y  s ię  w y d a ła  63  k w ia tó w  , a ro ­
ku n astęp u jącego  dziew ięćd ziesią t. O d  tej m ło d a  dostała  
s ię  p o tem  do M alm aison. F ra n cu scy  botan icy  ku czc i  
o w o c z c sn e j Ce'sarzowej J ó z e f in y , nadali jej n azw isk o  Ce'­
sa rzo w ej. Z najduje s ię  teraz w  cieplarniach  w szy stk ich  
d w o r ó w . Cebulki jej sp ro w a d zo n o  z K apu .

O s o b l iw s z y  s ło n e czn ik .
P an  D e ic h n ia n  w  roku 1 8 2 6 , m iał toki p o sp o lity  

s ło n e c z n ik , k tóry  w y r ó s ł na p ó ł dw unastej s to p y » i d zw i-
uał czterd zieści cztery  ogrom n ych  k w iatów  na sob ie . Pień  
w  sp o d z ie  m iał d w a n a śc ie  calów  g iu b o ś c i,  liście czterna- 
śc ie  ca ló w  b y łv  d łu g ie ,  a d z iesięć  szerok ie . T en  krzak 
ok ład ał ła jn em  kurzem  , c o  s ię  n iozc  do  lak ogrom nego  
w zrostu  p rz y c /.iiiło . T rzeb a  go  także p od ob n ież  up raw iać, 
w szak  m am y z p o w y ż sz y c h  o p is a ń , jak je s t  korzystną  
upraw a tćj p ian ty . T u  ty lk o  d o d a m y , o  czem  nie m ó­
w io n o ,  że jego  o lćj m alarze bardzo p o szu k u ją , ż.e je st  
je d n y m  z n a jd ro w szy ch  do  je d z e n ia , a z im n o w y b ity , ró ­
w nia  sic  najlepszćj o liw ie .

sto stojące flance przerywać. Trzeba pamiętać
0 podlewaniu , najlepiej z rana i na wieczór, 
można i w p o łu d n ie ,  byleby ziemię a nie flanc 
podlano. Cebulki wybierają się z miejsca, gdzie  
rosły i przykrywają się złą ziemią, aby nabrzmie­
wały i stwardniały. Awrykuły z których niechee-  
iny mieć nasienia , rozebrać i przesadzić. W  tym 
czasie z plant exotycznych, kwitną w  oranżeryi : 
Ca Ile aeth iopica  , Cassino m aurocenia , Pera- 
g u a , C erutonia, Sellqua dios/na, e ilia ta , cor- 
da ta  rostnarinofolia  , M yryca cordifo lia  , Ja­
n i perus cremundiana capeusis et tu rifera  , 
M cdicajo arborea.

Od 28go M aja do l\go Czerwca.
Jeźli szpalerowe drzewa w iele  owoców  

mają, małe oberwać, aby inne doskonale rosły, 
w szkółce zdejmować obwiązanie, dziczki z ko­
rzenia idące obłamywać , trawo z pod pni wyry­
wać. Przesadzają się włoszczyzny, sieje sic; rzod­
kiew , opielają i wzruszają się g r z ę d y , grochy
1 kartofle okopują się i podsypują. Obcina sit? 
szpinak co w  strzałki biegnie. Przesadza sio 
reszta kwiatów. Anemonów, których liście  schnie, 
n iepodlew ać; tulipany, które kolor swój straciły 
naznaczyć, i potem wyrzucić, bo go nigdy w ię ­
cej nie odzyskają. W  ogrodach porządnych kwi­
tną : Amaryllisy , lew konije , laki , cesarskie ko-  
rony , Hesperus m atronalis. Odbierać i prze­
sadzać wszystkie gatunki kolokazyi.

W ia d o m o ś c i  o o g r o d n ic tw ie  w  A n g l i i .
A n glicy  m o cn o  lubią kw iaty  i ogrod y  , lubią naw et  

n a m iętn ie , aż d o  stopn ia  z b y tk u , który w sz y s tk ie  inn e  
p rzech o d zi. Sm ak w  p ięk n y ch  p lan tach  je s t u n ich  w y ­
gó ro w a n y . N iem ożn a  so b ie  w y o b r a z ić  ani w y s ło w ić ,  c o  
za za ch w y ca ją cy  w idok  spraw iają lon d yń sk ie  rynki na 
k tó ry ch  kw iaty  sprzedają . O b ok  najśliczn iejszej p lau ty  
z przylądka dobrej nadziei lub z n o w ej l io la n d y i ,  stoją  
p o sp o lite  kra jow e. A nglik  w sz y s tk ie  c h c iw ie  zak u p u je . 
Anglik m ajętny  n ie  c ierp i n ic  p o sp o liteg o  w  sw o im  ogro-  
g d z ie , c h o ć b y  to  i p iękn e b y ło .  U bogi m usi m ieć  za ­
w sze  c o ś  z ie lon ego  na o k n ie , ostatn i grosz w y d a  na za ­
ku pien ie  w a zo n u . Z dziw i s ię  także k a ż d y , jak tam  w c z e ­
sn e  o w o c e  w  c iep larn iach . J u ż  w  p oczątk u  M aja sp r ze ­
dają tam  w  sk lep ach  tak d o jrza ły  w in o g r a d , jaki na sta ­
ły m  lądzie w  S ierpn iu  ty lk o  w id z im y . A n an asy  tak są 
w ie lk ie ,  jak ich  w  N ie m czech  n ajtrosk liw si ic h  m iło śn icy  
w y p r o w a d z ić  n iem ogą , lecz  co  taro za  p iln o ść , c o  za d o ­
k ład n ość  w e  w szy stk ićm . Jak tam są p rzem yśln i w  ro b ie ­
niu p o g u o jó w , w  dob ieraniu  gatunków  z ie m i, w  p o d lew a ­
niu , skrupianiu p la n t, w  utrzym an iu  rów n ej tem p eratu ry  
w  ciep larn iach  z korą garbarską. L ubią  także m o cn o  p iękne  
m oraw uik i. T am  trzeba je c h a ć  u czy ć  s ię  sztuki ich  za k ła ­
dania i u trzym an ia . L ec z  w  kraju angielskim  gdzie zim a ła ­
g o d n a , s ło ń ca  u p ał w  n a jgorętszych  czasach  nie je s t  d o -  
s k w ie r n y , ani korzenia nie w y p a la , a m gła w ilgotn a c o  
rana je  o ż y w ia ,  nie je s t to  o so b liw o śc ią . W  n a szy ch  kra­
jach  tak ow ego  m gdv m ieć  n iem o żem y .

f  D o k o ń c ze n ie  n a s tą p i .J
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